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Odradzanie  się  Zatoki  Meksykańskiej  po  katastrofie  na
platformie BP nie przebiega tak, jak byśmy chcieli. Najnowsze
badania przeprowadzone przez Samanthę Joye z University of
Georgia  dowodzą,  że,  wbrew  twierdzeniom  BP,  do  roku  2012
przyroda nie poradzi sobie ze skutkami wycieku.

Pani Joye badała w 2010 roku dno Zatoki i porównywała uzyskane
wyniki z tymi sprzed kilku miesięcy. Okazało się, że ropa w
wielu miejscach ciągle znajduje się przy dnie tworząc gęstą,
zabójczą warstwę. „Mamy tu do czynienia z jakimś zatorem,
czymś co musimy zbadać, gdyż nie wiemy, dlaczego nie dochodzi
do  degradacji  ropy  w  tych  obszarach”  –  powiedziała  Joye
podczas niedawnej dorocznej konferencji American Association
for the Advancement of Science.

Jej odkrycia stoją w wyraźnej sprzeczności z innymi badaniami,
które  wykazały  szybki  rozkład  ropy  przez  mikroorganizmy.
Szefowa  agencji  odpowiedzialnej  za  Zatokę  powiedziała,  że
sądziła, iż większość ropy została rozłożona. Terry Hazen z
Lawrence Berkeley National Lab mówi, że uzyskane przez niego
wyniki różnią się od tych zaprezentowanych przez Joye, gdyż
badał on inne obszary i w innym czasie.

Joye wraz ze swoim zespołem odbyła pięć wypraw badawczych,
podczas których pobrano 250 próbek rdzeni z dna i zbadano
obszar  o  powierzchni  niemal  7000  kilometrów  kwadratowych.
Wiele tych miejsc badała również przed wyciekiem i mówi, że
sytuacja  wyraźnie  się  pogorszyła.  Badania  nie  pozostawiają
wątpliwości, że zostały one zanieczyszczone ropą z platformy
BP.

Problemem jest nie tylko ropa. Jej spalanie na powierzchni
spowodowało, że na dno opadło dużo sadzy. Ponadto w wodzie
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znajdują  się  duże  ilości  metanu,  który  został  pominięty
podczas większości badań.

Przed  kilkunastoma  dniami  Kenneth  Feinberg,  urzędnik
odpowiedzialny  za  Zatokę  Meksykańską,  stwierdził,  opierając
się na dotychczasowych badaniach, że Zatoka niemal w całości
poradzi sobie ze skutkami wycieku do roku 2012. Joye i Jane
Lubchenko,  szefowa  NOAA  (National  Oceanic  and  Atmospheric
Administration) mówią, że tak się nie stanie.

„Byłam tam przy dnie, na własne oczy widziałam jak to wygląda.
Nie ma szans, by do 2012 roku wszystko było w porządku” –
powiedziała Joye.
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